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GLOS REZERWY
dawniej „Głos oficera rezerwy" i „Głos oficera, podoficera i szeregowca rezerwy"
p o św ię c o n y  zespolen iu  ideow em u oficerów, podo f icerów  i s z e re g o w c ó w  rezerwy  
na gruncie ich p rzyna leżnośc i  do w ojska  po lsk iego  i przysposob ien iu  w o jsko w em u  

pod redakcją  kpt. rez. S T E F A N A  K R Z A C Z Y Ń S K I E G O .

P r ó b a  sił
Święto dziesięciolecia wskrzeszeńia 

niepodległości, k tó re  obchodziliśmy 
w d. 11 listopada r. b. było nietylko 
radosny m przejaw em  świadomości 
narodu, k tóry pamięta na swój tysiąc­
letni byt niepodległy i na naw iązaną 
po stu le tn ie j przerw ie niewoli nić 
swej mocarstwowej tradycji, ale było 
też i próba sił narodowych odrodzo­
nych niem al cudownie w pierw szych 
dniach w ielkiej w ojny, o k tó rą  mo­
dlił się nasz Poeta, zahartow anych w 
ogniu walk. zakończonych zdobyciem 
niepodległości w r. 1918 i uwieńczo­
nych w r. 1920 nieby wałem  w  dzie­
jach naszych zwycięstwem.

Ta próba sił narodowych, ten  prze­
gląd zw artości i tężyzny naszego 
miąższu narodowego znalazł najw y­
m ow niej szv bodaj w yraz w przeglą­
dzie i defiladzie na polu mokotow- 
skiem. Moment ów objął nietylko 
w ojsko i to co w przyszłości ma być 
wojskiem , a więc przysposobienie 
w ojskowe młodzieży. W przeglądzie 
i defiladzie w im ponującej liczbie 
w zięli tym  razem  udział ci, co byli 
żołnierzam i, co nimi są i będą, a więc 
nasza rezerw a. G rupa ta imponowa­
ła  niety lko swą liczbą dziesiątków  
tvsięcv głów. ale daleko bardziej i 
nadew szystko swą zwartością, swą 
powszechnością, ogarniającą jako re­
prezentacja, cały naród, bez dzielą­
cych go kiedyś, ozy dziś naw et, róż 
nic.

O becny na uroczystości generalis­
simus. bohater narodowy i twórca no­
woczesnej Estonji gen. Laidoner. k tó ­
ry  znał dobrze nasze wojsko przed 
la ty  dziesięciu, na widok karnych sze­
regów naszych oddziałów wojsko- 
w ych w yraził się, iż „w ojsko polskie 
je st na j dzielnie jazem w ojskiem  św ia­
ta ”. Istotnie im ponuje ono i może im ­
ponować swą zwartością, swą spójnią 
w ew nętrzną, swym doskonałym  du­
chem i postawą. Jest ono praw dziw ą, 
najściślejszą eman©ją, ową „siłą po­
rządną w yciągniętą z łona narodu”, 
ja k  tego chciał Sejm  W ielki. W w o j­
sku naszem za tarły  się ju ż  bez śladu 
nietylko dawne różnice posz' zegól- 
nych dawnych zaborów ale naw et ró ­
żnice poszczególnych form acyj, z któ 
rych wojsko nasze powstało, że w y ­
mienim y ty lko : Leg jony, K orpusy 
W schodnie. A rm ję B łękitną i W oj­
ska Syberyjskie . Te rzeczy zniknęłv 
bez śladu, a jeśli do przykładu m amy 
się uciec — zapytajm y czem się ró­
żnią np. od innych naszych pułków  
owe pułki, które powstały przed 10 
la ty  na gościnnej ziemi Włoch i któ 
ie  w  dniu U  listopada r. b. na znak 
b ra te rstw a broni polsko-w łoskiej o 
trzym ały  od przedstaw iciela Ita lji 
trąb y  sygnałow e srebrne? Żyją i żyć 
będą w poszczególnych emblematach 
dawne trad y c je  ale ciało naszego 
w ojska jest jedno i duch jego jest 
jeden.

W przeciw ieństw ie do te j w iążącej 
w jedną  treść roboty, k tó rą  od lat 
obserw ujem y w w ojsku, jeszcze sto­
sunkowo niedawno widzieliśm y, iż w 
łonie naszej w ielk ie j rodziny byłych 
w ojskow ych pokutow ały ja k b y  stare 
grzechy naszych przodków, jeśli na­
w et nie waśni p a rty jn e  to ja k b y  da­
wne narow y chodzenia luzem, b rak  
chęci do podporządkow ania się, do 
przy jęcia  odpowiedzialności, do p ra ­
cy zbiorow ej. Żyliśmy każdy sobie, 
zaskorupiając się w daw nych zabor­

czych zaściankach, w ramach daw ­
nych licznych naszych formacy j w oj­
skowych, nie chcąc słyszeć jedn i o 
drugich. Ten stan rzeczy sprawiał, 
żeśmy naw et nie znali naszych sił, 
niewiedzieliśmy, że razem  wzięci je ­
steśmy potęgą, że wzięci razem może­
my być i będziem y trzonem  narodu.

Ale od niedaw na jak b y  now y p o ­
w iał wiew. Zbudziliśmy się z na­
szych drzem ek, czy snów, p rze tarliś­
my w szyscy oczy, przeciągnęliśm y 
ram iona i podaliśm y sobie dłonie. My 
wszyscy loyli w ojskow i polscy po 
dziesięciu blisko latach w zajem nej 
obojętności, a naw et nieufności, jeśli 
ju ż  szczerzy być mamy, ja k b y  cudem 
przypom nieliśm y sobie, iż jesteśm y 
rycerzam i z pod jednego znaku, k o ­
legami mimo barw  dawnych naszych 
m undurów , jesteśmy sobie wszyscy — 
rodzonymi braćmi.

[ święto pierwszego dziesięciolecia 
naszej odrodzonej Niepodległości za­

stało nas już razem  zebranych w je- 
dnem kolisku. W im ponującej licz­
bie 36 tysięcyT żołnierza stanęliśm y 
razem na placu przeglądu. D efilow a­
liśmy za naszym i kolegami ze służby 
czynnej przed jedynym  naszym, 
wspólnym dla nas wszystkich Wo­
dzem Naczelnym, a chwili te j p rzy ­
tomni by li daw ni nasi wodzowie prze 
niknięci dziś jednym  duchem podzi­
wu dla potęgi przeżyw anej chwili.

Nasza liczba, nasza postawa, zw ar­
tość i powszechność na placu przeglą­
du i w defiladzie w ykazała nam sa­
mym. czem jesteśm y i co zdziałać 
możemy, gdy będziem y iść razem. 
Nietylko, pa trza ły  na nas setki tysię­
cy oczu swoich i obcych. W ierzcie— 
patrząc na to, że idziem y w reszcie 
razem  wszyscy bez żadnych różnic, 
rodakom naszym serca rosły, ą  obcy 
uświadomili s-ohie nareszcie, iż O d­
rodzona Polska nie je st tw orem  no­
wym. że je st silnym, zdrow ym  zespo­
lonym na stał organizmem, którego 
n ik t nie rozerwie.

K arol P oraj-K oźm iński.

Pan M M  inoniuilitt!
o Panu im
Pan: Prezydent Rzeczypospolitej u- 

dzielił warszawskiemu koresponden­
tow i „1 Ilustrowanego Kurjera Co­
dziennego‘ kilka ulmag, poświęconych  
osobie Pana Marszalka Piłsudskiego.

Pani Prezydent ośw iadczył: Z Mar­
szalkiem Piłsudskim łączą mnie stosun­
ki od dawien dawna, od Jat 14. Nie­
raz też wiałem sposobność podziwiania  
jego pracą w różnych je j fazach. Mu­
szę też przyznać, że przez cały okres 
czasu od roku 1894 w  rozmaitych ro­
lach widziałem go w jednej prostej 
linji idącego, linji jasnej i zrozum ia­
łej dla mnie. Marszałek Piłsudski jest 
dla mnie człowiekiem w yją tkow ym  i 
w ydaje mi się, że zanim zjaw i się czło­
w iek te j potęgi ducha, co Jó ze f Pił­
sudski, przeminą wieki.

List pasterski ks. biskupa polowego
„Dr. Stanisław Gall z Bożego zmiło­

wania i Stolicy Apostolskiej laski Bi-\ 
skup Połowy W ojsk Polskich.

Drogi Żołnierzu!
K iedy gwiazda wigilijna na ciem- 

nem  roz górze je niebie, ze szczerem  
wzruszeniem  zasiądziesz, drogi Żoł­
nierzu, do wspólnej w ieczerzy. Z uczu­
ciem synom skiem  łamać się będziesz 
tradycyjnym  opłatkiem  ze swoim do­
wódcą, a drogim towarzyszom  broni 
w imię serdecznej przy jaźn i złożysz  
bratRie życzenia. Jl idząc zaś wokoło 
uśmiechnięte twarze i pogodne spoj­
rzenia, .niemałą radością przepełnisz 
się w  tw em  poczciwem sercu, a Bo­
skiemu D zieciątku będziesz śpiewał 
różgłośiiie nasze piękne staropolskie 
kolędy.

W ielka bowiem należy się Panu 
Bogu podzięka za ten skarb bezcenny 
to je st za wolność i niepodległość 
O jczyzny . Ileż wdzięczności okazać

pow inniśm y Panu Bogu za świetne 
zwycięstwo, które żołnierz polski pod 
. ozkazami Naczelnego W odza i Twór­
cy W ojska  Polskiego, Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego oraz oddanych O jczy ­
źnie dowódców nad wrogami krzyża  
Chrystusowego i drogiej naszej Ziemi 
odniósł!

Cześć i hołd składajm y u stóp k ró ­
lowej Koropy Polskiej, w  kościołach 
i przydrożnych kapliczkach, za Jej
przemożną opiekę, za hart i moc du­
cha, którym  się cały Naród zbroił i po­
dnosił w  wałkach z wrażą przemocą-

O dćogi m ój Żołnierzu! Składaj dzię­
ki Bogu za to. że Cię Polska, ja k  syna  
chowała — składaj dzięki za te wol­
ne orty narodowe, które w naśzych  
chorągwiach straż czujną trzyinają  — 
za ten  oręż, którym  wolności możesz 
bronić, jako  największego daru łaska­
wego Stw órcy i za tę wspólną rodzinę 
żołnierską, śród której na prawych o- 
bymaleli i obrońców O jczyzn y  każdy  
sie sposobi!

W patruj się z  tkliwością i serdecz- 
nem  uczuciem w  słodką postać Bożej 
D zieciny w  stajence Betlejem skiej 
i ucz się, drogi Żołnierzu, od tego Bos­
kiego Zbawiciela i Miłośnika ludzi, 
owej w ielkiej, ofiarniej i wszechogar­
niającej miłości! O żyw iony tą śer- 
clecznią miłością dla braci swoich, sta­
niesz się godnym  imienia Żołnierza 
Polskiego oraz szlachetnym  spadko­
biercą bohaterskich obrońców O jczy-  
zny.

Niechże to Boże D zieciątko błogosła­
w i tym  naszym  orężnym zastępom, 
hartuje ich moc i serca rozpala szla­
chetną i wzniosłą miłością O jczyzn y!

Chwała na wysokościach Bogu a na 
ziemi pokói ludziom dobrej moli!"

Redakcja „Głosu rezerw y“ prosi 
w szystkich  C zyte ln ików  i Przyjaciół 
pisma o przyjęcie najgorętszych ż y ­
czeń Świątecznych i Nowego 1929 
Roku.

GABINET KOSMETYCZNY

H 0 M  SZELEŚCINY
WARSZAWA, SENATORSKA 22, m . 43,

TELEFON 251-63.

P o r a d  u d z i e l a  b. w y k ł a d o w c a  
i k i e r o w n i k  k u r s ó w  k o s m e t y k i  
e c z n i c z e j  z a g r a n i c ą ,  r e d a k t o r  

„NAJNOWSZEJ KOSMETYKI LECZNICZEJ"

L U D W IK  S I E R P I Ń S K I .
N I E D O K Ł A D N O Ś C I  C E R Y  I S K Ó R Y .  

W Y P A D A N I E  W Ł O S Ó W .
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G I O S R E Z E R W Y Nr. l

Federacja Polskich Związków Obrońców Ojczyzny
Z dziejów Federacji

Z w iekow ej niewoli w yszliśm y po­
dzieleni, skłóceni i rozbici. Społe­
czeństwo polskie (podlegało różnym, 
nieraz szkodliw ym  prądom  i nieza- 
wsze umiało staw ić im należy ty  o- 
pór.

P ierw szym  czynnikiem , k tó ry  za­
czął w prow adzać do rozbitej duszy 
N arodu ideę zjednoczenia, by ł żoł­
nierz, w ałczący o odzyskanie N iepod­
ległości.

W obliczu odwiecznego w roga 
w szyscy byliśm y rówini. w szystkim  
nam Połakom  groziła całkow ita za­
głada.

Po odparciu n iep rzy jac ie la  potza 
granice K raju  w róciła do domów 
swoich szara  brać żołnierska i 'Spo­
strzeg ła  tem w yraziśc ie j w spo łe­
czeństwie b rak  organizacji, karności 
i w ia ry  w iswoje siły. Żywiołowo 
przeto  garnęła  się do p racy  o rg an i­
zacy jnej. tw orząc liczne Związki, 
k tó re  jed n ak  stały  się często terenem  
niepożądanych w pływ ów. K ażdy bo­
wiem  żołnierz, przechodząc do reze r­
w y i zetknąw szy  się z życiem Związ­
ku b. W ojskow ych, k u  w ielkiem u 
swemu zdziw ieniu znajdow ał je  skłó­
cone, walczące ze sobą, co znów fa­
ta ln ie  odbijało  się n a  ogól nem życiu 
społeczeństw a i stanowiło. pow ażne 
osłabienie w  gotowości obronnej 
Państw a.

Połączenie się Związków b. W oj­
skow ych państw  m iędzysojuszni­
czych w  „Federation łn tera łiee  ‘des 
Anciens C om battants“ (F. I. D. A. C.) 
w  1921 r. dawało Związkom Polskim  
bodźca, do p racy  n ad  zjednoczeniem . 
Jednak  sześć ła t prób n ie daw ało 
pożądanych w yników . albowiem 
Związki nadużyw ały  F. I. D. A. C. do 
swoich egoistycznych celów, nie do­
puszczając doń innych  Związków.

Związki b. W ojskow ych posiada­
ją  zadan ia stosunkowo ograniczone i 
zasadą ich życia, podobnie ja k  w  a r ­
m ji czynnej, je s t karność i jed n o li­
tość.

Nie mogą i nie pow inny  przeto  na 
nie oddziaływ ać w pływ y postronne, 
a tem bardziej p a rty jn e , polityczne, 
k tó re  s taw iają  sobie, ja k  wiadomo, 
za ceł rozdw ajan ie  społeczeństw a na 
k lasy  i grupy, rozdw ajanie, k ry ją c e  
w  sobie śm ierć jedinolitości ducha 
w ielk ie j armjii rezerw ow ej.

Związki b. W ojskow ych z zadowo­
leniem to odczuły, że w  ostatnich 
dwóch latach  w ałki p a rty jn e  i poli­
tyczne w narodzie ucichły.

U w ażając za swój m oralny  obow ią­
zek przodow ania społeczeństw u 
p rzyk ładem  karności i ofiarności, 
Związki b. W ojskow ych postanow i­
ły  u jednosta jn ić  i uspraw nić sw oje 
życie zw iązkow e i w reszcie połączyć 
się w Zw iązek Związków.

Podczas, gdy  Zarządy Główne p ro ­
w adziły  długie i często bezowocne 
rozmowy, idea zjednoczenia tak  sil­

nie poszła naprzódi, że organizacje 
p row incjonalne sam orzutnie poczęły 
tw orzyć reg jonalne Związki Związ­
ków.

Pierw sze, jako  n a jb a rd z ie j zagro­
żone przez zew nętrznego w roga, w y­
stąpiło Wilno., tw orząc w e w rześniu 
1927 roku Związek O rgan izacy j 
W ojskow ych (Z. O. W.), do którego 
w eszły w szystkie ibez w y ją tk u  tam ­
tejsze Związki b. W ojskow ych w o je ­
wództw a wileńskiego.

D rugim  był B iałystok, sto jący  rów ­
nież na straży  Rzpliitej od północne­
go wschodu, k tó ry  w  styczniu  1928 
r. u tw orzy ł Z. O. W. w ojew ództw a 
białostockiego.

Tym czasem nairady i rozm owy i w 
W arszaw ie doszły do tego już  punk ­
tu. że dnia 9 lutego. 1928 r. została 
pow ołana do życia „F ederac ja  Pol­
skich Związków O brońców O jczy­
zny11.

Na drugiem  zebraniu delegatów  
Związków, k tó re  odbyło, się dnia 14 
lutego 1928 r. w lokalu  Ogólnego

Związku Podoficerów  R ezerw y w y ­
brano P rezyd jum  Zarządu F ederac ji 
w następującym  składzie:

Prezes. — Generał b rygady  dr. Gó­
recki1 Roman:

I W ice-prezes — Mecenas Perzyński 
Stefan;

II W ice-prezes — D arem niak  W in­
centy;

Sekretarz G eneralny — W ojtecki 
A leksander;

S karbnik  G eneralny  —- Str,zełczyk- 
W ysocki Sylw ester.

D la zam anifestow ania jednolitości 
w ie lk ie j a rm ji rezerw ow ej, odbył 
się dinia 26 lutego. 1928 roku  w W ar­
szawie inau g u racy jn y  Zja:zd' F edera­
cji.

Do jak iego  stopn ia idea zjedno­
czenia tra fiła  na grun t podatny, do- 
Wodzi Zjazd w łaśnie, n a  k tó ry  p rz y ­
byli delegaci ze w szystkich zaką t­
ków Państw a w  liczbie około 3,000.

Federacja  zw róciła się do b. W oj­
skowych z odezw ą te j treści:

„Ramię p rz y  ram ieniu  w ałczyliśm y 
o t e  same ideały  i ciążą n a  nas je d n a ­
kowo te same obowiązki, a w przy-

Rocznica Wyzwolenia Wielkopolski
Odezwa

Z powodu 10-lecia powstania wiel­
kopolski .eg o- Federacja Polskich Zwiąż 
ków Obrońców O jczyzny ogłasza na­
stępującą odezwę:

„Żołnierze Rezerwiści ii Powstańcy 
Wielkopolscy!

W on czas w ielkiej Wojny narodów, 
jako żołnierze różnych formacji, zbroj­
ni w przodków naszych sławę i m a­
tek  błogosławieństwo, złożyliście na 
ołtarzu O jczyzny życie wasze i krew 
i znoje.

Płomień serc waszych stopił w stal 
zwycięstwa w szystkie orjentacje. for­
m acje i programy, w szystkie podziały 
i przeszkody.

A z tego zrodziła się Polska wyzwo­
lona.

Lecz zwyciężyć i spocząć na  1 au ­
rach. to klęska — ja k  powiedział M ar­
szałek Józef Piłsudski. To też dziś 
znowu ponad waśnie party jne  i an i­
mozje osobiste stajecie pod sztandarem 
Federacji, b y  jako W ielka Arimja Re­
zerwowa stać się drugą obok Armji 
C zynnej opoką wolności i słusznych 
praw  narodu polskiego.

W dniu więc, kiedy najw ierniejsi 
synowie Polski, niezłomni bojowcy o 
wolność narodu, rycerscy i w ytrw ali 
synowie ziemi W ielkopolskiej obcho­
dzą rocznicę powstania 1918 r. jak  
Polska długa i szeroka zaintonujm y 
pieśń przysięgę:

„Nie dam y ziemi skąd nasz ród11.
Gen. Dr. R. Górecki 

Prezes Zarządu Głównego 
Federacji Polskich Związków 

Obrońców O jczyzny.
W arszaw a, 27 grudnia 1928.

Zjazd w Poznaniu
Dnia 20 grudnia b. r. odbyło się ze­

branie Zarządu Głównego Federacji 
Polskich Związków Obrońców O jczy­
zny, pod przewodnictwem Prezesa 
Gen. dr. R. Góreckiego.

Z pośród wielu prac należy pod­
nieść, że Federacja W ielkopolska u- 
rząclza wielki zjazd powstańców wiel­
kopolskich din. 27 grudnia b. r. w Po­
znaniu, w którym  inne dzielnice pań­
stwa będą reprezentow ane przez liiez,- 
ne poczty sztandarowe i przez, delega­
cje Indowe, jak górale, krakusi i gór­
nicy w swoich strojach.

Następnie przyjęto jednogłośnie dal­
sze trzy  Związki clo Federacji, tak  iż 
licz,ba związków zjednoczonych w y­
nosi 19. Zarząd Główny uchw alił po­
wołać do życia Komitet Budowy do­
min Federacji w centrum miasta na 
siedzibę wszystkich związków.

Zebrani przyjęli ent u. z ja sty  e z, ne mi 
oklaskam i wiadomość, że Pan Prezy­
dent Rzplitej raczył objąć protektorat 
nad Federacją.

Dziesięcioro Przykazsń 
Wojskowego Rezerwy

J a m  je s t O jc zy zn a  tw o ja , 
k tó ra  w  aureoli 
zw yc ię s tw , ciebie w yw io d ła  
7. trzech  dom ów  niew oli.

1.
M ężne, pe łne  m iłości, n ieu lęk łe  serce,
Jeże li raz j u ż  szczerze  oddałeś żo łn ierce  — 
P ozostan iesz je j  m ie rn y  z  ca łe j d u s z y  głębi, 
P óki-ć  m  ży ła c h  tę tn ią ce j śm ierć  k rw i nie

oziębi!
AREJ.

I szłości czekają  nas te same zadania.
I Siła i potęga nowoczesnego Państw a 

spoczywa n a  w ie lk ie j, potężnej a r­
mji rezerw ow ej, k tó re j w łaśnie je ­
steśmy członkami. Rozdrabnianie się 
na grupk i je st zbrodnią w  obliczu 
świętego i dla żołnierza n a jw ażn ie j­
szego obow iązku obrony całości i 
niepodległości O jczyzny.

W zyw am y Was, Rezerw iści .i b. 
W ojskowi, do p ra c y  nad zjednocze­
niem się i do położenia silnych fumda- 
m ent ów pod budow ę jednolitego du­
cha potężnej a rm ji rezerw ow ej, bez 
którego n ie  może być bezpieczną 
przyszłość naszym  znojem  i naszą 
k rw ią  wywalczonego Państw a '.

Z jazd rozpoczął się uroezystem  n a ­
bożeństwem  w K atedrze św. Jana.

P iękna sala  R ady M iejskiej, p rzy ­
b rana  w sztandary  narodow e, z t ru ­
dem pom ieściła uczestników  Zjazdu 
i 'zaproszonych gości w liczbie około
5,000 oisób.

D w adzieścia k ilka  pocztów sztan­
darow ych zajęło m iejsca obok p re ­
zydjum .

Zjazd zaszczycił sw oją obecnością 
Pan P rezydent R zeczypospolitej Igna 
cy Mościcki, oraz liczni przedstawicie­
le władz naczelnych.

O brady zagaił dłuższem przem ó­
w ieniem  p. Gen. G órecki, poczem w i­
tali Z jazd: W iceuninister Spraw
W ojskow ych Gen. K onarzew ski i in ­
ni przedstaw iciele władz.

Znakom ity pow ieściopisarz i n ie ­
złomny bojow nik  o niepodległość. 
W acław Sieroszewski, k tó ry  zawsze 
z całą gotowością i m łodzieńczym za­
pałem popiera każdy  pożyteczny ob­
jaw  życia b. W ojskow ych, w diuż- 
szem przem ów ieniu podkreślił, że 
zjednoczenie w ysiłków  w tak  w aż­
nej dla narodu dziedzinie, ja k ą  jest 
wielka arm ja rezerwowa, jest ogroni­
nem posunięciem naprzód w w y­
dajności życia narodow ego i u ła t­
w ieniem  rozw oju (kulturalnego, co 
posiada w ielką doniosłość dla rozw o­
ju  całej ludzkości.

Po obradach ruszył wielotysięczny 
pochód do B elw ederu dla złożenia 
hołdu najzasłużeńszem u Budow nicze­
mu Polski now oczesnej, pierw szem u 
Żołnierzowi N iepodległej Polski, 
M arszałkow i Józefowi Piłsudskiem u.

M arszałek P iłsudski w yszedł do 
zebranych na balkon i wśród ty ­
siącznych okrzyków  dziękow ał za 
talk szczere objaw y przyw iązania  i 
oddania.

W im ieniu Z jazdu w ita ł M arszałka 
mec. Perzyński. Po kilkum inutow ej 
gawędzie M arszałek p rzy ją ł w swoim 
gabinecie ściślejszą delegację Z ja­
zdu. inform ow ał się o pracach Fede­
rac ji i życzył je j  najpom yślniejszego 
rozw oju.

N astępne Ikiłka m iesięcy f  edera­
cja poświęciła pracom  o rgan izacy j­
nym.

(D. n.) Aleksander W ojtecki.

Pułk jazdy Stowarzyszenia

Jednym  z nadzw yczaj ciekaw ych 
eksperym entów  w dziedzinie prac 
przysposobienia wojskowego na tere­
nie Wielkopolski było sam orzutne i 
irzec można zaimprowizowane utw o­
rzenie w r. b. pułku kajWałerji z, b. 
w ojskowych i' zupełnie surow ych o- 
chotników oraz dw ukrotny w ciągu 
tego roku w ystęp tego pułku w d. 27. V 
r. b. w czasie bytności Pana Prezyden­
ta  Rzieqzypospolitej w Wielkopolsce, 
oraz w dn. 11.XI r. b. n a  uroczystym  
obchodzie dziesięciolecia odzyskanej 
N iepodległość i Pa ństwa.

Tw órcą pułku, inicjatorem i organi­
zatorem pomysłu, jest obecny do 
wód ca pułku i  prezes okręgu połu­
dniowo - poznańskiego Stów. Rezerwi- 
wiistów i b. W ojskowych R. P. rtm. re­
zerw y Jarosław  Garl.i ńsik.i. W ychodząc 
z założenia, iż próba stworzenia tak ie­
go pułku jeśli naw et nie odciąży w oj­

ska w ogromie jego zadań pokojo­
w ych,, to w każdym  bądź razie dać
może pierw szorzędny m aterjał do­
świadczalny, rtm . G arliński obiera te­
ren  działami a okręgu południowo - po­
znańskiego Stow. Rezerwistów i b. 
W ojskowych R. P.. pokryw ający  się z 
terenam i powiatów: O strów , O dola­
nów , Ostrzeszów. Kępno, Krotoszyn, 
Koźmin, Plesizew ii Jarocin, i na tej 
przestrzeni wojewód ztwa rozpoczyna 
akcję organłzacyjną.

Akcja ta  bierze za punkt wyjścia 
przyjazd Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w  tam te strony i zrozumiałe 
zupełnie z tego względu ogólne po­
dniesienie się zainteresowań patrjo- 
tycznych i, społecznych ludności m iej­
scowej a po uzgodnieniu z szefem szta­
bu O. K. i. oficerem przysposobienia 
wojskowego tegoż korpusu podzielona 
zostaje n,a 2 etapy.

Pierwszy z tych etapów, związany 
ściśle z przybyciem Pana Prezydenta

nazwać możemy ..im prow izacy jnym ' 
drugi — dla przeprow adzenia całego 
szeregu prac u trw alający cli myśl rzu ­
coną — etapem  „organizacyjnym '1.

Patrząc na rzecz samą z pew nej 
perspek tyw y oddalenia dzielących nas 
od daty  27 m aja r. b. k ilku  miesięcy 
przyznać musimy, iż pierw szy z oma­
w ianych tu  etapów może być nazw any 
praw dziw ym  sukcesem, praw dziw ym  
rekordem  pracy  tw órczej w dziedzinie 
jeśli Się tak w yrazić wolno, ja k  się to 
daw niej mówiło. ..pospolitego rusze­
n ia11. Rotmistrz G arlińsk i dobiera so­
bie pomocników z liczby zam ieszku­
jących ii;i terenie oficerów rez. kaw a­
le rji, a r ty le r ji a naw et obyw ateli cy­
wil ny cli. e w i cl en e j on u je  zad ek I arow a - 
ny  m a te rja ł koński i ludzki, dzieli po ­
w iaty na re jony  szwadronów i p lu to ­
nów i ponaw iając wciąż starania  o ter 
m inowy przydział ekw ipunku i uzbro­
jenia w D. O. K. przy  m inim alnych 
kosztach w ystaw ia istotnie w w yzna­

czonym przez siebie terminie pułk 
kawalerji.

Całość prac przygotowawczych 
tr,wiała około 6 tygodni. Od połowy 
kw ietnia do dnia 27 m aja >r. b., przy- 
ezem dopiero dnia 2 m aja otrzym ano 
pierwszą część, a dnia 17 m aja  — d ru ­
gą część transportu rzędów i uzhroje- 
jemia. Ćwiczenia od byw ały się ty lko w 
święta i niedziele ze względu na robo­
ty  polne- W ćwiczeniach tych ogromne 
usługi' oddali, podoficerowie zawód owi, 
w liczbie 6. przysłani przez 15 p. uł. o- 
raz częściowo oficerowie, którzy też 
posiadali duże braki1 w wiadomościach 
z powodu tego1, iż dawno już  stosun­
kowo przeniesieni' zostali do rezerwy.

Pułk (4 szwadronowy) otrzym ał na­
zwę Pułku Jazdy  Stow. Rezerwistów i 
b. W ojskowych R. R Qkr. Połiudn.- 
Po zna iiski ego i w ystąpił na defiladę 
przed Panem P r e z y d e n t e m ,  a nawet 
wystawił szwadron asystencyjny pre­
zentujący się doskonale. Całość wy-
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niio-sła około 600' koni (z tego 80 proc. 
dostarczyły folwarki), um undurow a­
nie nadesłane w ostatniej chwili- przed­
staw iało duże b rak i, ale pu łk  posiadał 
jako  uzbrojenie llauce z chorągiew ka­
mi i ogólnemu wyglądowi jego nie 
w ieleby można zarzucić.

Tak więc część pierwsza zamierze­
nia z dni. 27 m aja r. b. została dokona­
na. Stworzony rzec można z niczego 
pułk zdobył sobie pochwalne uznanie 
Prezydenta Rzeczypospolitej, orga-ni-- 
zator zaś, tw órca i dowódca pułku 
‘nagrodzony został złotym krzyżem za­
sługi.

Przechodząc do drugiego etapu p ra ­
cy, t. j. do prac u trw ala jących organi­
zacyjnie myśl samą w ramiach istnie­
jących możliwości i norm, — to ‘zaga­
dnienie samo przedstaw ia wciąż jesz­
cze szereg poważnych dezyderatów 
W praw dzie pułk  ten w ystąpił zmów 
niedawno w pełnym swym składzie w 
uroczystościach 11 listopada r. b. ale 
w ystąpienie to nosiło znowu .znamiona 
doraźnej im prowizacji. Istnieje w praw  
dzie zew idencjonowany m aterja ł ludz­
ki i zdeklarow any miaterjał koński, 
ale pułk  nie posiada an i um undurow a­
nia anii uzbrojenia, an i ekwipunku.

Wszystkie te przedm ioty na dzień 
lllis to p ad a  m usiały być więc znów 
wypożyczone i otrzym ane zostały w 
w ostatniej chwili. Daleko jednak  
ważniejszym  brakiem  jest b rak  pod­
w alin usta w oda wozy oh. czy choćby 
rozkazodawczych. Istn iejący bowiem 
„de facto1" pułk  jazdy p. w. nie może 
się dziś doczekać jak ichkolw iekbądź 
norm  organizacyjnych, u jm ujących  
to zagadnienie „de ju re “. A przecież 
w ystarczy łby  tu całkowicie w tym

w zględzie jak iś  ram ow y choćby ty l­
ko rozkaz D. O. K.

W obecnym stanie rzeczy niewiado­
mo ‘zgoła ja k  dalece pokryw a się fakt 
istnienia pułku i przeprow adzona już 
spora część zw iązanej z tem pracy z 
całokształtem  prac i1 zamierzeń jeśli 
już  nie wojska samego, to choćby ty l­
ko przysposobienia w ojskowego 
w spom nianych terenów .

Nie znam y opinji czynników miaro­
dajnych co do tego, -czy uw ażają one 
istnienie pułku za w skazane, czry nie. 
Już sam choćby ty lko fakt, że pułk 
ten  de facto istnieje, że przy pomocy 
wojska dw ukrotnie w ciągu roku 
mogił w ystąpić i że potrafił wyglądem 
swym uspraw iedliw ić swą użytecz­
ność — pozwala żywić nadzieję, ;ż 
w ładze m iarodajne pozwolą mu istnieć 
nadal.

Zezwolenie to jednak musiałoby o- 
becnie w yrazić -się wi formie konkret­
ne j a zatem w rzuceniu  podstaw  praw  
nych (rozkaz organizacyjny), w y­
datnej pomocy (przydział ekw ipun­
ku), a inaw-et udzieleniu zrozum ia­
łych zupełnie przyw ilejów  (zaliczenie 
odbytych ćwiczeń i t- p.).

K.

Życzenia Świąteczne
Zarząd G łów ny Stowarzyszenia re­

zerw istów  i byłych  wojskowych Rze­
czypospolitej Polskiej śle w szystk im  
Zarządom Okręgów, Kół i Placówek, 
w szystk im  członkom Stowarzyszenia  
i w szystkim  bratnim  organizacjom  
serdeczne życzenia Wesołych Świąt 
i szczęśliwego Nowego Roku.

Depesza Do posła Kośdalhowshiego
Z okazji w yboru posła Kościałkom- 

skiego na prezesa Sejm ow ej Komisji 
W ojskow ej, p rezyd jum  Stow arzysze­
nia wysłało w  dniu 15 listopada r. Ir 
następującą depeszę gratulacyjną:

„Poseł Kościalkomski Sejm, W arsza­
wa.

Zarząd G łówny Stowarzyszenia Re­
zerw istów  i B yłych  W ojskom ych Rze­
czypospolitej Polskiej szczęśliw y i dum  
ny, że prezes jego, major Marjan 
ZyndramrKościałkoroski, zajął w yso­
ką i odpowiedzialną godność Prezesa 
Sejm ow ej Kom isji W ojskow ej, śle go­
rące pozdrowienia i życzepiał owocnej 
pracy ku  dobru naszej wspanialej 
A rm ji i ku  umocnieniu mocarstwowe­
go znaczenia Ziemi Polskiej.

Wiceprezes S te fan  Perzyński,
Sekretarz generalny S tefan  Krza­

czyński".

Walne Zgromadzenia Kół
Zarząd G łów ny Stowarzyszenia  

przypom ina w szystkim  placówkom  
i kołom, że w  m yśl §11  statutu w  m ie­
siącu styczniu  należy zwołać walne 
zgromadzenia w szystkich  placówek 
i kół i sprawozdania  z) tych  zgroma- 
dzeń przysłać cło Zarządu Głównego 
bezpośrednio.

S E K R E T A R Z  G E N E R A L N Y  S T O W A R Z Y ­
SZ E N IA  R E Z E R W IST Ó W 7 I  B Y Ł Y C H  W O J ­
S K O W Y C H  ZAiPRASZA C Z Ł O N K Ó W  S T O ­
W A R Z Y S Z E N IA  D O  P O M O C Y  W7 P R A ­

C A C H  B IU R O W Y C H .
(TELEFON 168-74)

Karol Poraj-Koźmiński

„Z ułanami Beliny“
W tych dniach zjaw iła się w sprze­

daży piękna książka — pam iętnik, z 
pierwszych lat w ielkiej wojny, ułana 
pułku Bełiimy Karola Poraj - Koźmiń­
skiego, dziś porucznika, przydzielone­
go cło G abinetu M inistra Spraw  W oj­
skowych.

Książka ta. zaw ierająca 240 stron 
druku, w ydana jest na bogatym kre­
dowym  papierze i posiada ówczesne 
podobizny najzasłużeńszych i zasłu­
żonych żołnierży, ja k  M arszałka Jó­
zefa Piłsudskiego, gen. Sosnkówiskie- 
go, Dreszera ii Zaruskiego; płk. Belinę. 
Wieniawę, W acława Sieroszewskiego i 
wielu innych.

W spom nienia pisane są pięknym , 
znanym  naszym  czytelnikom , piórem  
por. Koźmińskiego, k tó ry , by  dostać 
się do Legjonów, p rzy jechał aż z Ro­
stowa nad D onem  i podczas opuszcza 
nia przez naszych ówczesnych opie­
kunów , moskali, W arszaw y, przedo­
sta ł się przez łin ję  bojow ą i z dumą, 
natychm iast, naciągnął na siebie 
m undur legjonisty .

„Z Ułainami1 Beliny“ czyta się z nie- 
słabnącem zajęciem, jednym  tchem.

K ażdy rezerwista i by ły  wojskowy 
powinien- zaraz nabyć sobie i, przeczy­
tać  tę piękną książkę, tembardlziej. że 
kosztuje ona ty lko  6 złotych.

Żądajcie we wszystkich księgar­
niach.

Od Redakcji.
Prosimy o nadsyłanie do redakcji 

naśzego pisma korespondencji z życia  
Stowarzyszeń na prowincji.

Związełf KaniowczyKów i Żeligowczyftów
WALNE ZGROMADZENIE

10 listopada b. -r. odbyło się N ad­
zw yczajne W alne Zgromadzenie 
Związku, na którym  zostały uchwalo­
ne zasadnicze zm iany w statucie 
Związku, a mianowicie:

1) Nazwa Związku Kaniowczyków 
została zmieniona na „Związek Ka- 
niiowczyków i Żeligowczy ków".

2) G enerał Żeligowski Lucian  został 
przez -aklamację obrany honorowym
członkiem Związku.

3) Do kategorji' zw yczajnych człon­
ków zostali zaliczeni- wszyscy b. ofice­
rowie. urzędnicy, szeregowi-, siostry 
miłosierdzia i równorzędni., którzy 
pełniili- służbę w II korpusie W. P., 4 
D ywizji gen. Żeligowski ego-, organiza­
cji Agiltiacyjno - W erbunkowej, form a­
cji- powstałych z II korpusu i Związ­
ków W ojskowych Polaków Frontu 
Rumuński ego.

4) Do kategorji członków nadzw y­
czajnych  zostały zaliczone wszystkie 
osoby wojskowe w służbie czynnej, 
w ymienione w § 3.

3) Do kategorji członków w spiera­
jących  zostali zaliczeni potomkowie 
Kaninwczyków i Żeligow-azyków i te 
osoby, które nie będąc w form acjach 
wyszczególnionych w § 3 — popierały 
jed n ak  i w spółdziałały w ich tw orze­
niu oraz osoby, popierające obecnie 
cele zwilązku.

Wysizcziególmone zm iany w statucie 
zostały uchwalone z tego względu, że 
poprzedni, s ta tu t przew idyw ał należe­
nie "sc charakterze członków zw yczaj­
nych  i- nadzw yczajnych do związku, 
ty lko  tych osób z, b. front u rum uńskie­
go b. armji: rosyjskiej i 2 karpack iej 
brygady, k tó re przyjm ow ały udział w
Bitwie Kaniowskiej. Walne Zgroma­
dzenie wyszło z założenia, że bitwa 
pod Kia U/iowem była ty lko  jednym  z 
z w ybitnych epizodów w całej pracy 
Związku W. P. F rontu  Rumnńskiego, 
a więc nie jest -słusiznem, ażeby te oso­
by, które tw orzyły II Korpus W. P., a 
ze względów służbowych lub przy­
padkow ych nie przyjm ow ały udziału 
w  bitwie, nde m iały pełni praw  w 
ZWiązlku.

Następnie po bitw ie Kaniowskiej 
pracę kontynuowano- — pow stały no­
w e formacje, ja k  4 D yw(. Gen,. Żeli­
gowskiego, 5 Dyw. Syberyjska, O d­
dział M urmański i t. d. W alne Zgroma­
dzenie. dążąc do włączenia do Związ­

ku wszystkich osób. które współpraco­
wały, poczynając od tworzenia Związ­
ków Wojskowych Polaków na Froncie 
Rumuńskim aż do wkroczenia w zor­
ganizowanych szeregach 4 Dyw. 
Strzel. Gen. Żeligowskiego do Niepo­
dległej już O jczyzny — rozszerzyło 
konsekwentnie kaiegorje członków 
zw yczajnych i nadzw yczajnych.

P rzyjm ując pod uwagę, że dzięki 
pracy Z. W. P. F rontu  Rumuńskiego, 
pow stały -dwie większe jednostki, a 
mianowicie II korpus, którego losy 
związane są z b itw ą pod Kaniowem i 
4 Dyw. Strzelców, której imię związa­
ne jest z osobą Gen. Lucjana Żeligow­
skiego, Wal ri.e Zgromadzenie postano­
wiło te dwa dorobki naszej pracy 
uwzględnić w -samej nazwie związku 
i dlatego uchwalone zostało przem ia­
nowanie „Związku Kaniowcizyków" na 
„Związek Kaniowczyków i- Żeligow- 
czyków“.

Niezależnie od tych zasadniczych 
motywów, wprowadzono zmiany, roz- 
iS/zerzające podstaw y prac Związku i 
um ożliwiające znaczne powiększenie 
liczby jego członków. Da to  możność 
stw orzenia silnej organizacji, a m. iin. 
osiągnięcia wreszcie własnego lokalu 
związku i -zaangażowania jednego sta­
łego płatnego urzędnika, k tóryby się 
-całkowicie zajął załatw  i a-ni-em Sjpraw, 
związanych z posz-czególnemi zadania­
mi zwiążku, a mianowicie: udziela­
niem pomocy poszczególnym -człon­
kom. ozy to w formie poszukiwania 
dl ,a nich pracy, czy załatw iania ich 
Spraw w stolicy i t. p.

W dalszym rozwoju prac związku, 
będziemy dążyli do zorganizowania 
w łasnej biibljoteki i świetlico, oraz 
przystąp im y do zorganizowania osa­
dnictwa, kooperatywy rolnej i miesz­
kaniow ej.

W szystkim tym  zadaniom Związek 
potrafi podołać, o ile będzie miał do­
stateczne fundusze, a w tym celu nie­
zbędne jest, ażeby wszyscy ci, co w al­
czyli- przed 10 la ty  bądź pod sztanda­
ram i II  korpusu, bądź też 4 Dy w. Gen. 
Żeligowskiego — zapisali się do nasze­
go Związku. Było nas około 15.000 lu ­
dzi i iyl.ko składki członkowskie po 
złotemu miesięcznie dałyby realny 
w pływ  do kasy związku w kwocie
180.000 zł. p. rocznie, — którym i ope­
ru ją c  mądrze i- uczciwie można było­
by  d ać oczywiste korzyści m aterjał ne 
członkom Związku.

A więc, sta jąc do pracy  realnej, do 
pracy organizacyjnej, apelujem y do 
wszystkich, ażeby zapisywali się do 
Związku sami. w yszukiw aliby swoich 
kolegów, którzy o Związku nic nie 
w iedzą i skłaniali ich do- przystąpienia 
do naszego zrzeszenia.

POŚW IĘCENIE SZTANDARU.

W dńiiu 10 listopada b. r. o godzinie 
15 odbyło się poświęcenie nowego 
Sztanda-ru Związku. Chrzestnym i ro­
dzicami sztandaru  byli Pani' M arszał­
kow a Aleksandra Piłsudska i Prezes 
F ederac ji Polskich Związków O broń­
ców O jczyzny, G enerał dr. Roman 
G órecki.

Ceremonja odbyła się w obecności 
znacznego grona osób. wśród których 
byli- delegaci wszystkich związków 
w ojskowych Polaków, a Leg ja  Inw ali­
dów przybyła z. pocztem ehorągwia- 
ny-m.

Gen. Górecki wygłosił przemówie­
nie. podkreślając naszą daw ną pracę 
i w yróżniając nasi w ten- spoisó-b, że my 
pierwsi1 postawiliśmy na forum mię- 
dzynarodowem sprawę uznania przez 
m ocarstwa sprzymierzone — Niepo­
dległości Polski jako w arunku za­
w arcia pokoju i uzyskaliśm y deklara­
cję Jaską z, dnia 2 m arca 19J8 roku i 
że z-e wszystkich form acji wschodnich 
tylko mly jedn i jako  4 Dy w. Gen,. Że­
ligowskiego wróciliśmy do kra ju  z 
bronią w ręk.ii, znakomicie przyczy­
n ia jąc  siię do odparcia ukraińców  od 
Lwowa (bitwa Jazłowieeka w 1919 
roku).

Po ceremonji odbyło się śniadanie, 
które zaszczycili- swą obecnością Pani 
M arszałkowa Piłsudska, i: Gen. Górec­
ki. Podczas ceremonji poświęcenia 
sztandaru  Zarząd wręczył chrzestnym 
rodzicom honorowe odznaki Krzyża 
Kaniowskiego i odnośne legitymacje.

Sztandar Zwiążku składa się z 
drzew ca i płachty. Drzewce jest kolo­
ru jasno - orzechowego, zakończone 
branżow ą gałką werniksowaną, na 
k tó rej osadzony jest branżow y orzeł 
jagielloński z posrebrzanym  korpusem 
i skrzydłam i i złoconemi łapkam i i 
dziobem.

Płachta składa się z dwóch kw adra­
tow ych płatów  jedw abnej m aterji o 
wymiarze 1 m. 30 cmi. zszytych razem ; 
pomiędzy płatami- w yszyte są ocalone 
resztki dawnego pułkowego sztandaru  
TT korpusu W. P., stanow iące duszę 
sztandaru.

Na praw ej — purpurow ej stronie 
sztandaru w yhaftow ana jest odznaka 
kaniowska, a  na górnym i, dolnym 
brzegu płachty nazw y siedzib byłych 
związków arm ji i frontu: „Roman,,
Biołocsani. Burlad, Jassi, Odessa, Chi- 
sinau“, nad odznaką łukowy napis 
„Związek11, pod odznaką napis „Ka- 
n io w ężyków 11.

Na lewej — purpurow ej stronie 
sztandaru  wyhaftowana- pośrodku od­
znaka b. 4 D yw izji Strzelców gen. L. 
Żeli g owiskiego.

Na tejże stronie będą w yhaftow ane, 
po uzyskaniu na to zgody pi. gen. Żeli­
gowskiego, nazw y bitew, stoczonych 
przez 4 Dyw. Strzel.

PRACE HISTORYCZNE.

Zarząd związku poczynił starania, 
k tóre zostały uwieńczone powodze­
niem, a mianowicie kpt. Włodzimierz 
Rupniewski został przydzielony do 
B iura Historycznego celem opracowa­
nia hilstorji II  korpusu i 4 dyw. gen. 
Żeligowskiego.

Kpt. Rupniewski zbiera m aterjały  
historyczne i spraw a ta  postępuje w 
ten sposób, że praca z,ostanie ukończo­
na w ciągu 1929 roku.

Na w ydatki związane z opracow a­
niem bistorji — Zarząd Związku -zobo­
w iązał się w roku 1929 wpłacić 200 zł., 
a na w ydaw nictw o sam ej książki bę­
dziemy potrzebow ali około 3 — 4 ty ­
sięcy. Jako  aneks1 do bistorji naszych 
form acyj zostanie załączony spis 
wszystkich osób, które w alczyły w 
tych form acjach, lub przyczyniły  się 
i współpracow ały przy ich tworzeniu.

Wobec powyższego zw racam y siię do 
kolegów, ażeby zapisyw ali się do 
związku i nadsyłali swoje życiorysy 
ze szczegółowym oipiisem ich udziału 
w naszej p racy  ja k  rów nież nadesłali 
posiadane przez nich m aterja ły  histo­
ryczne (znaczki, legitym acje, doku­
menty, fotografje etc.) przyczem. na 
życzenie, m a te rja ły  po w ykorzysta­
niu ich. zostaną zw rócone w łaścicie­
lom.

Zwracam y się do kolegów z prośbą
0 pow ażne trak tow an ie  te j spraw y,
1 nie będzie -naszą winą. jeżeli, za­
w dzięczając brakowi: maiterjałów hi­
storycznych — praca icli nie będzie 
należycie w  bistorji form acji uwzglę­
dniona. lula nie znajdą swego -nazwi­
ska na liście uczestników w alk i p ra­
cy organizacyjnej.
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Kasa Chorych m. Warszawy
Krótki zarys rozwoju

Kasa C horych m. W arszawy, zorga­
nizowana, podobnie jak  w szystkie 
Kasy Chorych w  Polsce, na zasadzie 
nstaw v z dn. 19./V. 1920 r. n obowiąz- 
kowem ubezpieczeniu pracowników  
na w ypadek choroby, ma za zadanie 
niesienie pomocy lekarsk ie j swym 
członkom i zabezpieczenie ich od 
skutków  niezdolności do p racy  w cza­
sie trw an ia  choroby.

Z tego w zględu świadczenia Kasy 
dzielą się na I) świadczenia lekarskie 
i 2) świadczenia pieniężne. Świadcze­
nia lekarsk ie udzielane są w postaci 
porad lekarskich w am bulatoriach i 
w domu obłożnie chorych oraz w yda­

wania leków, opatrunków  i środków 
pomocniczych, św iadczenia pieniężne 
są w ypłacane, jak o  zasiłki za czas 
niezdolności do pracy, zasiłki dla po­
łożnic i na karm ienie oraz zasiłki po­
grzebowe.

Ażeby sprostać skreślonym  w yżej 
zadaniom, Kasa Chorych m. W arsza­
w y stw orzyła stopniowo wielki apa­
ra t leczniczy, pozw alający je j  n iety l 
ko na udzielanie pierw szej pomocy, 
ale na przeprow adzanie system atycz­
nego leczenia, a naw et na stosowanie 
najnow szych metod specjalistyczne­
go leczenia z szerokiem uwzględnię 
n iem przy rod oleczn ic t w a .

Ambulatorja i zak łady  le czn icze
Po ośmiu latach istnienia Kasa 

C horych m. W arszaw y posiada obe­
cnie liczne różnego rodzaju ambula 
to rja  i zakłady lecznicze, a m ianow i­
cie :

a) A m bulatorja ogólne, w których
udzielana je s t pomoc lekarska przez 
lekarzy  w szystkich specjalności cho­
rym przychodzącym.: przy ul. M ar­
jańskiej Nr. 1. M arszałkowskiej 
Nr. 107, Solec 93. M ław skiej 6-8 
G dańskiej 29, Puław skiej 5. Śniadec­
kich 6. G ró jeck ie j 26, Wolskiej 66. 
Żytniej 40. Leszno 140. D zikiej 
Jagiellońskiej 34, W arm ińskiej 
K rypsk ie j 10. dwa am bulatorja 
m iejscowe w Brwinow ie i M ilanów ­
ku oraz 32 am bulato rja  fabryczne.

b) A m bulatorja dentystyczne: przy  
ul. M okotowskiej 61, Solec 93, M ałej

63,

za-

14, P rzyokopow ej 1, Karm elickiej
29, W arm ińskiej 31, oraz insty tu t chi- 
rurgiczno-stom atologiczny przy  ul.
M arjańsk ie j Nr. 1 

c) Zakłady przyrodolecznicze i spe­
cjalne: Szpital ginekologiczno-chi-
ro rgicz.nv. Solec 93. Zakład R entge­
nologiczny. Puław ska 5, Zakład p rzy ­
rodoleczniczy, Smolna 10, Zakłady 
elek tro  - helio - term o •• terpeutyczne 
przy ul M okotowskiej 61, M ławskiej 
ó-S, Jagiellońskiej 34. Zakład ortope­
dyczny przy ul. Jagiellońskiej 34.

L aboratorjum  chemiczno - b ak te rio ­
logiczne Solec 93. gdzie w ykonyw a­
ne są analizy dla celów diagnostycz­
nych, Pogotowie Ratunkow e Kasy 
Chorych, ul. Solec 93.

d) 9 w ielkich w łasnych aptek. C en­
tra ln ą  składnicę sanitarną, W ytw ór­
nię chem iczno-farm aceutyczną, W y ­

tw órnię zastrzyków' podskórnych, 
w łasny tabor samochodowy, składa­
jący  się z 13 samochodów.

We w szystkich wym ienionych am ­
bulatoriach i zakładach leczniczych 
Kasa Chorych m. W arszawy posiada: 
138 gabinetów  lekarskich, a w te j 
liczbie: dla chorób w ew nętrznych — 
41, dziecięcych — 10. nerw ow ych — 
4, ginekologicznych — 9, ch irurg icz­
nych — 12. oczu — 6, uszu, gardła i 
nosa — 5 w enerycznych — 13, dróg 
moczowych — I. odmy sztucznej — 1, 
ortopedycznych — 2, zabiegowe — 4, 
nadto 12 gabinetów wspólnych dla 
różnych specjalności i 33 gabinety w 
przychodniach fabrycznych.

Z pośród w ielu urządzeń należy 
wymienić, że w gabinetach den tysty ­
cznych zna jdu je  się 49 foteli, w  gabi­
netach przyrodoleczniczych 19 lamp 
kw arcow ych, oraz jeden  w ielki apa­
ra t „Stabilivolt“ do głębokiej tera- 
P.P-

R ozw ój instytucji
T ak w ielki rozwój zakładów  lecz­

niczych Kasy Chorych m. W arszawy, 
w stosunkowo kró tk im  czasie, spowo­
dow any został szybkim  wzrostem  li­
czby upraw nionych do świadczeń o- 
raz nieustannie zw iększającą się fre ­
kw encją.

Zestawienie k ilku cyfr z roku 1920 
i 1927 charak teryzu je  to w sposób do­
sadny.

G dy w roku 1920 było upraw nio­
nych do świadczeń ogółem 154.179 o- 
sób, w r. 1927 liczba ta  dosięgła 
411.968.

Pociąga to za sobą konieczność za ­
k ładania nowych am bułatorjów  i 
tw orzenia nowych zakładów  leczn i­
czych o coraz szerszym  zakresie 
działalności.

To też gdy w r. 1920 personel Kasy 
w \ nosił 975 osób, a w te j  liczbie 204 
lekarzy, w 7 lat później, t. j. w r. 1927 
liczba pracow ników  Kasy przekracza
2,000 osób. w  tem  lekarźy  510. ap te­
karzy  240 itd.

W znacznie szybszem tempie, niż 
liczba członków i pracow ników , 
w zrasta frekw encja  ubezpieczonych. 
Na poparcie tego tw ierdzenia sięgnie­
m y znów po cyfry. W roku 1920 o- 
gółem udzielono 69,890 porad i w y­
dano 60.794 leków  — w r. 1927 — u ­

dzielono 3,172,983 porady- (bez pomo­
cy Pogotowia i zabiegów w zak ła­
dach przyrodoleczniczych) i w yda­
no leków na 3,743,333 recepty.

Ponieważ w  ciągu ostatnich paru  
la t liczba upraw nionych zmienia się 
stosunkowo nieznacznie, należałoby 

sądzić, że i frekw encja  chorych nie 
pow inna w ykazyw ać w iększych od­
chyleń od pew nej normy.

Rzeczywistość jednak  w ykazu je 
zupełnie co innego.

N aprzykład  różnica liczby upraw ­
nionych cło świadczeń w r. 1926 i 
1927 w ynosiła około 20.000 osób. 
w zrost zaś liczbv porad przekracza
500.000.

F ak t ten znajdu je  wytłom aczenie 
w te j okoliczności, że w ostatnich la ­
tach Kasa Chorych m. W arszawy 
stw orzyła cały szereg zakładów przy­
rodoleczniczych i specjalistycznych, 
stosując na coraz szerszą skalę naj- 
nowcze m etody leczenia.

W w yniku  daje  to znaczny bardzo 
w zrost frekw encji, gdyż ubezpiecze­
ni. m ając ułatw ioną możność g run­
townego leczenia się bardzo chętnie 
z niej korzystają , stw ierdzając tem 
celowość wprowadzonych przez Ka­
sę inow acji.

G o s p o d a rk a  finansow a
Stosunki finansow e Kasy Chorych 

m. W arszaw y z czasów murkowych, 
t. j. do 1924 roku nie mogą być oma­

w iane ze względów zrozum iałych, 
gdyż stała dew aluacja uniemożliwia 
jak iekolw iek  porów nania i zestaw ie­
nia.

Tem niem niej dla o rjen tac ji poda­
jem y, że bilans w 1920 r. zam knię­
to sumą 382,347.544 m arek poi., a w 
roku I923 — sumą 881,660,377,293 
m arek poi.

D opiero od 1924 roku  bilanse K a­
sy sporządzane w złotych, umożli­
w iają  uskutecznienie współm iernych 
zestawień. A więc w roku 1924 bi­
lans Kasy został zam knięty sumą 
18,738,295 zł,; na św iadczenia w yda­
no — 10.510,677 zł., w  tem zasiłki p ie­
niężne w yniosły 3.450,696 zł.; adm i­

n istracja  kosztowała — 2,503.570 zł.
W roku . 1927 sumy te wzrosły nie­

mal dw ukrotnie; bilans został zam­
knię ty  sumą zgórą 36,000.000 zł.

W dochodach przypis składek w y­
niósł 33,720,800 zł., procenty, zw roty 
za inkaso, k ary  i różne wpływy — 
resztę. Na świadczenia lekarsk ie  w y­
dano około 20.000,000 zł., na zasiłki 
pieniężne około 6,500,000 zł., na ad­
m inistrację około 3.500,000 zl„ odpi­
sano na fundusz zapasowy około 
5.500.000 zł., inne w ydatki, ja k  am or­
tyzacja  (ruchomości i nieruchomości, 
Składki na Związek Kas) i w ydatki 
podzielne w yniosły  około 750,000 zł., 
różnica faktycznych w pływ ów  i w y­
datków  stanowi rezerw ę na pokrycie 
nieściągalnych należności w szelkie­
go tytułu.

D zia ła ln ość  le c zn icza  w 1927 roku
W edług opracow anych dotych-1 W 6 zakładach pirzyrodoleczni- 

;zas prowizorycznych danych, doty- czycli ogółem udzielono 245,374 zabie- 
tzących działalności lekarsk ie j Kasy gi, z k tó rych  korzystało 18,618 osób.
cza 
cz
Chorych m. W arszawy, w roku  ubie­
głym  udzielano ogółem 3.172,983 po 
rad, co w porów naniu z rokiem  1926 
w którym  udzielono 2,721.983 porad 
w ykazu je wzrost liczby porad około 
pół m iljona. W 15 przychodniach o- 
gólnyeh, udzielono 2,121,375 porad, o- 
prócz tego lekarze rejonow i i specja­
liści udzielili na mieście w domu 
chorego 325,490 porad.

N ajw ięcej porad przyipada na cho­
roby w ew nętrzne — 536,728, następne 
m iejsca za jm u ją  kolejno choroby 
skórno-w eneryczne — 318,822 pora­
dy, chirurgiczne — 314,616. dziecięce
— 186,383. oczne — 182,649, gineko­
logiczne — 163.746, gardła uszu i
nosa 128,914, nerw ow e — 81,490. p łuc­
ne — 12,877, ortoped ja 9,154 itd.

N ajw iększa frekw encja chorych 
była w przychodni przy ul. Jagiel­
lońskiej, gdzie udzielono 315,526 po­
rad. poczeni następuje M arjańska 
310,581, Solec 276,961, Mławska — 
248.502. Żytnia — 238,735, W olska — 
154,283 i Puław ska 103,074 porad.

W 6 przychód niacli dentystycznych 
udzielono 480.754 porady, w  tem  w y ­
konano różnych zabiegów operacyj- 
no-chirurgicznych w insty tucie sto­

m atologicznym przy  ul. M arjańskiej
— 5.717, usunięto 58,950 zębów i zało- 

102.054 plomby.zono

opa-

Pogotowie Kasy załatw iło 41.604 
wezwań, w tem w yjazdów  akuszery j- 
nyclh — 5.688, ogólnych — 25.511. u- 
skuteczniono 7,938 przewozów i u- 
ózielono 2.467 porad w izbie 
trunkow ej.

AV 9 aptekach Kasy Chorych w y­
dano ogółem lekarstw  i środków o pa­
trunkow ych na 3,743,333 recepty.

W edług miesięcy najw yższe licz­
by w ydanych leków  przypadają  na 
miesiące: marzec. — 361,764 recepty
i na grudzień — 361.950 najniższa — 
251,873 recepty  na lipiec.

Pod względem liczby w ydanych 
leków  pierw sze miejsce zajm uje ap­
teka przy ul. M arjańskiej, k tóra w y­
dała leków na 696.940 recept.

Zasiłków pieniężnych ogółem w y­
płacono około 6.420.000 zł. za przeszło 
2,150.000 dmi niezdolności do pracy.

N ajw iększą sumę wyniósł zasiłek 
60-procentowy, bo praw ie 4,700.000 
zł., k tó ry  w ypłacono za 
1,000.000 dni.

W roku zaś poprzednim  
łem wypłacono zasiłków 
złotych.

To znaczy, że w roku 
1927 wypłacono zasiłków 
35 proc. w ięcej niż w roku

przeszło

1926 020-
4.81 Izy

ubiegitym 
praw ie o
1926.

D a lsza  rozbudow a

Liczne am bulatorja i zakłady le­
cznicze Kasy Chorych m. Warsza­
w y z w ielu względów nie zadawal- 
n ia ją  wszystkich potrzeb ubezpie­
czonych. Zakładane pod naciskiem  
konieczności, p rzy  znanym  głodzie 
mieszkaniowym, jakko lw iek  dobrze 
w yposażone w przyrządy  lekarskie, 
pojemnością i rozplanow aniem  po­
mieszczeń nie odpow iadają licznej 
frekw encji ubezpieczonych i w m ia­
rę możności są przenoszone do spe­
c jalnych  gmachów, ja k  am bulator jum  
centralne przy  ul. M arjańskiej i am ­
bu la to rium  podm iejskie w G rochó­
wie.

N a wiosnę 1927 r. Kasa Chorych m. 
W arszaw y rozpoczęła budowę d ru ­
giego w ielkiego am bulatorjum  dziel­
nicowego. Jest ono przeznaczone dla 
m ieszkańców przedm ieścia Woli i 
mieścić się będzie przy  ul W olskiej 
Nr. 52.

Gmach tego am bulator jum  jest 
wznoszony na placu o pow ierzchni 
2,852 mtr. kw. i posiada cztery  kon- 
tygnacje, z trzem a klatkam i schodo- 
wemi. W gmachu tym  będzie u rzą­
dzony cały szereg am bułatorjów  i za­

kładów  leczniczych, a m ianowicie: 
w ielki zakład przyrodoleczniczy ze 
w szystkiem i działami, kąpieliskiem  
i basenem  do pływ ania, apteka, pogo­
tow ie dzielnicowe, przychodnia dla 
dzieci, zakład rentgenowski. 2 przv- 
chodnie dla kobiet, dwa oddziały chi­
rurgiczne, 2 przychodnie dla męż­
czyzn. zakład dentystyczny oraz cały 
szereg poszczególnych gabinetów 
ja k : okulistyczne, laryngologiczne.

jagliczne, urologiczne i odmy sztucz­
nej.

Pozatem cały  gmach zostanie urzą­
dzony stosownie do ostatnich wy m a­
gań w iedzy lekarsk iej przy jedmoeze- 
snem zastosowaniu najnow szych zdo­
byczy techniki.

A m bulatorjum  przy  ul. W olskiej 
zostanie oddane do użytku ubezpie­
czonych w jesieni roku bieżącego.

Ten krótki zarys w sposób na jzu ­
pełniej objektyw iny przedstaw iający  
rozw ój Kasy Chorych m. W arszaw y 
w najogólniejszych rzutach, pozosta­
wia czytelnikom  możność w yciągnię­
cia wniosków, co do rozm iarów  i cha­
rak te ru  działalności te j w ielk iej in- 
stytuc j i.

Rezerwiści! Czytajcie i popiera cie swój organ.
TREŚĆ: P ró b a  sił — K aro l P o ra  j-K oźm ińsk i, P an  P rezy d en t R zeczypospo lite j o P a n u  M a rsz a lk u  Pifaudislkim, L is t pasteristki Jcs. b isk u p a  pniow ego, Ż yczenia św ią teczne  re d a k c j i .  
F e d e ra c ja  P o lsk ich  Zw iązków  O brońców  O jczy zn y : Z dziejów  F e d e ra c ji — A leksander W ojtccki, R ocznica W yzw olen ia  W ielkopolski D ziesięcioro p rz y k a z a ń  w ojskow ego re z e r­
w y  — A rej,. S tow arzyszen ie  R ezerw istów  i b y ły c h  W ojskow ych  R zeczypospo lite j P o lsk ie j. P u łk  ja z d y  S tow arzyszen ia  — K., Ż yczenia św iąteczne. W alne Z grom adzenie Kół. D ep e ­
sza dó posła  K oścłalkow skiego. „Z u ła n a m i B eliny“ K arola. Poraj-K joźinińskiego. O d  redakc ji. Z w iązek K aniow czyików  i, Żeligowczryków: W alne  Z grom adzenie, Pośw ięcenie sz ta n ­

d a ru , P race  h is to ryczne . K asa C h o ry ch  m. W arszaw y . __________________________________________________

PRENUMERATA: za 'k ażd e  c z te ry  n u m e ry  z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  — 1 z ło ty . OGŁOSZENIA; 1 'k o lum na 600 szł, ha 330 zł., 1U  180 zł.. */» 100 z.Ł, 1h «  55 z l .  hs* 5!) zł.

A d re s  r e d a k c j i  i a d m in is tra c j i :  W a rsz a w a , u l. Ś-to K rz y s k a  17 m„ l i .  d ru g a  b ra m a , d ru g ie  p ię tro . T e le fo n  N r. 168-74. R -k  czek o w y  w P. K. O. .Nr. 2680.

R e d a k to r  i w y d aw ca  ikpt, rez , S te fan  K nzaczyńsk i p rz y jm u je  p o  uprzedn i.em  p o ro z u m ie n iu  się telefon.icz.nem .
A d m in is tra c ja  czy n n a  w  god z in ach  10—16 p ró c z  n ie d z ie l i św ią t. Zakł. G ra f. „P o lsk a  Z jednoczona  , W arszaw a. N ow olip ie  ...


